 SEQ CHAPTER \h \r 1
Ubodzy nas ewangelizują


Kochani bracia i przyjaciele,


proces formacyjny zaplanowany i rozpoczęty na rok 2023 wzywa nas do postawienia ubogich w centrum działań duszpasterskich, do których często powraca także Papież, stwierdzając, że są oni pierwszoplanowymi ofiarami panującej logiki marnotrawstwa.


Rozpoznanie, kim są biedni na poziomie ideologicznym, nie jest takie trudne, wręcz wydaje się niemal oczywiste. Na poziomie praktycznym pytanie nie znajduje tak oczywistych odpowiedzi. Kim tak naprawdę są biedni?


Z socjologicznego punktu widzenia wydaje się, że za takich należy uznać tych, którym brakuje niezbędnych środków do godnego, po ludzku, życia. Ale to kryterium rozeznania nie zawsze pozwala nam zidentyfikować naprawdę ubogich i odgadnąć, jak im pomóc, ponieważ z pewnością są ludzie pozbawieni niezbędnych środków do życia z powodu niesprawiedliwych i opresyjnych systemów społeczno-ekonomicznych; są też ludzie którym odmawiają dostępu do tych środków z powodu wyboru stylu życia lub dlatego, że wygodniej jest polegać na zasiłkach, a są ludzie, którzy żyją w ubóstwie, ponieważ marnują środki, którymi dysponują, na praktyki sprzeczne ze zdrowym i godnym sposobem życia (mam na myśli zjawiska takie jak uzależnienie od hazardu, alkoholizm i wielorakie poniżające formy uzależnienia psychicznego).


Są też różne formy ubóstwa na poziomie ludzkim i moralnym, które często odzwierciedlają koncepcje i postawy kulturowe sprzeciwiające się prawdziwie godnemu życiu, być może wspierane przez wolnościobójczą koncepcję wolności, i których traktowanie na poziomie duszpasterskim staje się jeszcze bardziej trudne zwłaszcza wtedy, gdy indywidualizm i subiektywizm uniemożliwiają jakąkolwiek formę konfrontacji i dialogu.


Wspominam o tym szeregu sytuacji nie po to, aby podkreślić złożoność tematu lub powiedzieć, że priorytetowe traktowanie ubogich w działalności duszpasterskiej jest w wielu przypadkach praktycznie nierealne, ponieważ prowadzi donikąd, ale aby podkreślić, że temat właśnie dlatego, że nie jest łatwy rozwiązania, wymaga całego wysiłku, geniuszu i pasji tych, którzy naprawdę zrozumieli, że postawienie ubogich w centrum ich serc jest niezbędne dla tych, którzy zdecydowali się żyć zgodnie z Ewangelią.


Kiedy Jezus powiedział: „Ubogich zawsze macie u siebie” (Mk 14,7), nie zamierzał powierzyć nam zadania wykorzenienia ze świata ubóstwa, które jest endemiczne dla tego ziemskiego życia, ale chciał, abyśmy zrozumieli, że uprzywilejowana i priorytetowa troska o ubogich jest szczególnym stylem tych, którzy postanowili iść za Chrystusem i służyć Ewangelii, ponieważ Syn Boży „będąc bogaty, dla was stał się ubogim, abyście wy stali się bogaci” przez jego ubóstwo” (2 Kor 8,9): ubóstwo jest formą wcielenia Syna Bożego i drogą, przez którą dopełnił dzieła zbawienia; ubodzy są miejscem stałej obecności Chrystusa pośród nas: „Byłem głodny, a daliście mi jeść…” (Mt 25, 35-44). Nawet jeśli nas trapią i nie jesteśmy w stanie znaleźć odpowiednich rozwiązań, aby im pomóc, nawet jeśli czasami trudno jest nam ich rozpoznać jako takich, ubodzy są sprawdzianem autentyczności naszego życia wiarą oraz naszej osobistej i wspólnotowej posługi duszpasterskiej. Są nimi nie tylko wtedy, gdy inspirują nas do inicjatyw, które ostatecznie nas satysfakcjonują, ale także wtedy, gdy pozostawiają nas z wątpliwościami, że zostaliśmy oszukani i wykorzystani lub niepotrzebnie zmarnowaliśmy nasz czas.


Bardzo dobrze wyjaśnia to Papież w swoim orędziu na V Światowy Dzień Ubogich 14 listopada 2021, w którym, podejmując fragment z Evangelii gaudium, pisze, że ubodzy wszystkich warunków i szerokości geograficznych ewangelizują nas, ponieważ pozwalają nam odkrywać na nowo w coraz to nowy sposób najprawdziwsze rysy oblicza Ojca. „Oni mogą nas wiele nauczyć. Oprócz uczestnictwa w sensus fidei, dzięki własnym cierpieniom znają Chrystusa cierpiącego. Jest rzeczą konieczną, abyśmy wszyscy pozwolili się przez nich ewangelizować. Nowa ewangelizacja jest zaproszeniem do uznania zbawczej mocy ich egzystencji i do postawienia jej w centrum drogi Kościoła. Jesteśmy wezwani do odkrycia w nich Chrystusa, do użyczenia im naszego głosu w ich sprawach, ale także do bycia ich przyjaciółmi, słuchania ich, zrozumienia ich i przyjęcia tajemniczej mądrości, którą Bóg chce nam przekazać przez nich. Nasze zaangażowanie nie polega wyłącznie na działaniach albo na programach promocji i opieki. To, co Duch wprawia w ruch, nie jest nadmiarem aktywizmu, ale przede wszystkim uwagą skierowaną na drugiego człowieka, «uważaniem go za jedno z samym sobą». Ta pełna miłości uwaga jest początkiem prawdziwego zatroskania o jego osobę i poczynając od niej, pragnę szukać skutecznie jego dobra” (nn. 198-199.


Radzenie sobie z ubóstwem jest możliwe tylko wtedy, gdy jesteśmy gotowi, jak Człowiek z Krzyża, zaakceptować pogardę, opuszczenie, ostatecznie sami czyniąc siebie biednymi. Jest to trudna droga, którą, mam nadzieję, wszyscy będą chcieli kroczyć i będą mogli urzeczywistniać z taką samą pasją jak Biedaczyna z Asyżu.

